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SPORT W SZKOLE 

Orlen Cup 2019

Rozmowa z Pauliną Gubą, złotą medalistką mistrzostw Eu-
ropy 2018 w lekkoatletyce w pchnięciu kulą, uczestniczką 
mityngu Orlen Cup

W poniedziałek 4 lutego w Atlas Arena w Łodzi odbędzie 
się mityng lekkoatletyczny Orlen Cup 2019. W Łodzi 
zaprezentują się m.in. Piotr Lisek, halowy mistrz Europy 
w skoku o tyczce; Michał Haratyk i Konrad Bukowiecki, 
medaliści mistrzostw Europy w pchnięciu kulą; Paulina 
Guba, mistrzyni Europy w pchnięciu kulą.

Na wolność wyszedł odbezpie-
czony granat

Z Markiem Biernackim, konserwatystą, posłem klubu PO, 
byłym ministrem spraw wewnętrznych i administracji oraz 
ministrem sprawiedliwości, byłym ministrem koordynatorem 
ds. służb specjalnych rozmawia Artur S. Górski

Mityngi powiedzą gdzie jestem z 
formą

Niedaleko.
To tuż za rondem w Kokosz-

kach.
53 proc. poparcia w wybo-

rach do Volkstagu Wolnego 
Miasta Gdańska uzyskali 
w 1935 kandydaci NSDAP.

Według Adama Szłapki, 
posła Nowoczesnej, Alek-
sandra Dulkiewicz cieszy się 
poparciem jego partii w wy-
borach uzupełniających na 
prezydenta "Wolnego Miasta 

Gdańska".
W sierpniu 1938 roku "Ga-

zeta Gdańska" na pierwszej 
stronie:
"Znowu niemieckie pobicie 

dwóch Polaków na terenie 
Wolnego Miasta Gdańska - 
zapisanie dzieci do szkoły 
polskiej przyczyną nowych 
represji".

Jak można przeczytać w nu-
merze,"dwaj Polacy Falk i Jó-
zef Radziejowski, zatrudnieni 
tam jako pracownicy gminni 
od niedawna należą do "Gmi-
ny Polskiej Związku Polaków" 
i dzieci swoje posyłają do 
SZKOŁY POLSKIEJ (...przy-
bysze Ci znienacka rzucili się 
na obu Polaków i zmasakro-

wali ich pałkami w okrutny 
sposób raniąc szczególnie 
ciężko Radziejowskiego(…) 
Powyższy wypadek jest no-
wym jaskrawym dowodem 

terroru w stosunku do rodzi-
ców zapisujących dzieci do 
szkoły polskiej, jest dalszym 
sianiem leku i strachu wo-
bec opornych. Apelujemy do 
władz Wolnego Miasta Gdań-
ska, by zapobiegły wreszcie 
skutecznie dalszym napadom 
na bezbronną, a spokojną 
ludność polską, a solenne 
zapewnienia władz o bezpie-
czeństwie Polaków nie będą 
czczym frazesem".

Wolne Miasto Gdańsk to nie 
jest poręczny frazes w Gdań-

sku. Deputowanego Szłapkę 
usprawiedliwia, że był dwo-
rzaninem historyka i prezy-
denta, Bronisława Komorow-
skiego.

No i to nie on pierwszy pro-
klamował latem 1996 roku 
wolne miasto w Gdańsku.

To nie jest rekwizyt, po któ-
ry można bezmyślnie sięgać. 
Jest jak pałka, którą pobito 
obywateli Radziejowskiego 
i Falka. 

Z Wolnego Miasta Gdańska, 
przypominam także (po)mor-
skim zwolennikom selektyw-
nej demokracji polska droga 
wiodła do Victoria Schule, do 
Stutthofu, do Piaśnicy.

Dziwne, że w styczniu 2019 
roku "Gazeta Gdańska" musi 
o tym przypominać.

Marek Formela

Wolne Miasto Gdańsk

Czesław Podleśny 
- Wybitna postać 
gdańskiej rzeźby

Co z salą BHP - spory o dotacje

Wysokość dotacji dla Europejskiego Centrum Solidarności stała się zarzewiem 
politycznego konfliktu. Sprawa nie jest jeszcze przesądzona. Na rozmowy 
z wicepremierem Piotrem Glińskim do Warszawy udała się p.o. prezydenta Gdańska 
Aleksandra Dulkiewicz ze wsparciem pomorskiego marszałka Mieczysława Struka. 
Z finansowaniem ratowania innego obiektu, czyli Sali BHP, w 2009 r. „S” została sama.
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Klęska Jacka 
Karnowskiego.

Sąd Najwyższy uznał wczoraj, że prezydent Sopotu nie jest 
uczestnikiem w postępowaniu o wpis zmian statutu w Krajo-
wym Rejestrze Sądowym.

Przewodniczący składu pouczył sopockiego obrońcę demo-
kracji, że wolna wola członków stowarzyszenia jest elementem 
demokracji. Tym samym prezydent Sopotu nie był uprawniony 
do występowania przeciwko decyzjom walnego zgromadzenia 
członków SKT toczących beznadziejną wydawałoby się bata-
lię o realizacji prawa do wieczystego użytkowania sopockich 
kortów.

To nie jedyna w ostatnich tygodniach porażka prezyden-
ta. W grudniu sąd okręgowy postanowił, że nie można uznać, 
iż umowa wieczystego użytkowania jest nieważna i odrzucił 
wniosek prezydenta o zakazie ujawnienia użytkowania w księ-
dze wieczystej. Z kolei sąd rejonowy w Sopocie uznał wniosek 
syndyka kwestionującego 20.letnią dzierżawę kortów dla zwią-
zanego z prezydentem stowarzyszeniem STK i udzielił  mu 
zabezpieczenia. W innym postępowaniu sąd rejonowy oddalił 
powództwo gminy Sopot o wydanie sopockich kortów co było 
pokłosiem wydarzeń z lata 2018 roku.
- Krok po kroku SKT zbliża się do realizacji swoich upraw-

nień, a Jacek Karnowski, który zaangażował urząd w tę wojnę 
ma coraz więcej postępowań prokuratorskich - mówi "Gazecie 
Gdańskiej" prezes SKT Bartłomiej Białaszczyk.
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za treść reklam i ogłoszeń

Cytat tygodnia

150 tys. zł   
dotacja Gdańska do 

organizacji 12 Festiwalu 
Muzycznego

40 tys. zł    
wartość nagród im. 

Heweliusza dla profesorów 
Dominiaka i Stepnowskiego

1500 zł   
honorarium za opinie dla 

prof. A. Januszajtisa

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Uważam, ze jeśli ktoś 
szkodził ECS, to są ci, którzy 
instrumentalnie wykorzystują 
je do prowadzenia bieżącej 

działalności partyjno-
polityczne(…) jeśli wchodzi 

się tam jak na swój teren, robi 
briefing, konferencje prasową, 
komunikuje ważną informację 
polityczną, swoje zamiary tak 
jakby to była siedziba partii - 

Jarosław SELLIN, wiceminister 
kultury w rozmowie z red. 

Piotrem Kubiakiem.

- Nauczyciele otrzymali 5 proc. 
podwyżki od 1 kwietnia 2018. 
Był postulat dot. 15 proc. od 

pierwszego styczna tego roku. Na 
razie w budżecie zaplanowano 

5 proc., stąd napięcie i 
niezadowolenie - Wojciech 

KSIĄŻEK, przewodniczący sekcji 
oświaty "S" w rozmowie z red. 

Beatą Gwoździewicz.

"Gość dnia" - RADIO GDAŃSK

Budzisz się i patrzysz a tu luty
Zbierasz się, 

ubierasz ciepłe buty
Toaletę robisz szybko

rachu-ciachu
Mała kawa już wypita 

i po strachu
Nos wychylasz na dwór 

chociaż ciemno
A pogoda wprawia 

w aurę nieprzyjemną
Zalew sprzecznych informacji 

czytasz w necie
Dziwne rzeczy ciągle 
w Polsce i na świecie
Nic to - w zimne auto 
szybko się pakujesz
I ze zgrozą myślisz 

gdzie dziś zaparkujesz

 Osiem komitetów wyborczych 
zgłoszono do komisarza wy-
borczego na przedterminowe 
wybory prezydenta Gdańak, które 
odbędą się 3 marca. Oficjalnymi 
kandydatami są Aleksandra 
Dulkiewicz (KWW Wszystko Dla 
Gdańska), Piotr Walentynowicz 
(KWW Gdańsk Dla Mieszkańców), 
Grzegorz Braun (KWW Grzegorz 
Brauna), Andrzej Kania (KWW 
Alternatywa Społeczna), Marek 
Skiba (KWW Odpowiedzialni - 
Gdańsk). Nazwisk kandydatów 
nie ogłosiły jeszcze KWW Nasz 
Polski Gdańsk, KWW Normalny 
Kraj, który w jesiennych wyborach 
wystawił Dorotę Maksymowicz-

-Czapkowską oraz KWW Adama 
Stankiewicza "Gdańsk To Nie 
Palermo - Da Się Ulepszyć!". 
Komitety muszą zebrać 3 tysiące 
podpisów wśród mieszkańców 
Gdańska. Mają na to czas do 
północy 6 lutego.

 Po raz 31. przyznano Nagrody 
Naukowe im. Jana Heweliusza za 
wybitne osiągnięcia. Wyróżnienia 
odebrali prof. Piotr Dominiak 
z Politechniki Gdańskiej w za-
kresie nauk humanistycznych 
i społecznych oraz profesor Piotr 
Stepnowski z Uniwersytetu 
Gdańskiego w kategorii nauk 
przyrodniczych i ścisłych. Laure-
aci otrzymali dyplom, statuetkę 
autorstwa prof. Jana Szczypki 
oraz nagrodę pieniężną w wyso-
kości 20 tysięcy złotych. Profesor 
Dominiak zajmuje się ekonomią 
sektora małych i średnich przed-
siębiorstw. Opublikował ponad 100 
artykułów naukowych oraz ponad 
200 artykułów publicystycznych 
i 1000 felietonów. Kierował m.in. 
czterema edycjami Pomorskiego 
Obserwatorium Gospodarcze-
go. Jest także prorektorem ds. 
internacjonalizacji i innowacji 
PG. Profesor Piotr Stepnowski 
specjalizuje się w badaniu nega-
tywnych wpływów na środowisko 
substancji przemysłowych, między 
innymi pozostałości farmaceutyków 
w przyrodzie.

 Plączący się po różnych 
przytułkach politycznych, po-
siadacz rekordowego poparcia 
w wyborach do rady Gdańska 
w okręgu nr 6, lider lokalnej 
Ordynackiej, Edward Gwoźdź 
spolemizował się z byłem szefem 
stowarzyszenia, dziś szefem SLD 
Włodzimierzem Czarzastym. 
Poszło o zapowiedź absencji 
SLD w wyborach uzupełniających 
w Gdańsku. Gwoźdź nie bez racji 
zauważa, że partia, która ma  
3 proc. poparcie nie może kiero-
wać się interesem politycznym, 
który definiują politycy innych 
organizacji. Niesamodzielność 
Czarzastego złożył na karb uroczy-
stości pogrzebowych w Bazylice 
Mariackiej. Zaproponował Alek-
sandra Żubrysa jako kandydata 
na prezydenta, co słuszne, bo A. 
Żubrys, uchodził za oddanego 
sojusznika zamordowanego 
prezydenta. Ciekawie toczoną 
dyskusję przeciął Franciszek 
Potulski, który wrócił z działki 
i ogłosił, że ekskandydat  SLD, 
A. Ceynowa, który zrezygnował 
zanim wystartował, będzie popierał 
Aleksandrę Dulkiewicz. 

Spór o symbole i dotację ministerialną dla ECS
Wysokość dotacji dla Europejskiego Centrum Solidarności stała się zarzewiem 
politycznego konfliktu. Sprawa nie jest jeszcze przesądzona. Na rozmowy 
z wicepremierem Piotrem Glińskim do Warszawy udała się p.o. prezydenta Gdańska 
Aleksandra Dulkiewicz ze wsparciem pomorskiego marszałka Mieczysława Struka. 
Z finansowaniem ratowania innego obiektu, czyli Sali BHP, w 2009 r. „S” została sama.

Pełniąca obowiązki pre-
zydenta Gdańska Aleksan-
dra Dulkiewicz zwróciła się 
o spotkanie na temat dotacji 
dla Europejskiego Centrum 
Solidarności i do takiego spo-
tkania doszło we wtorek 29 
stycznia, ale żadne decyzje 
nie zapadły.

Tymczasem w ferworze 
publicznego dyskursu „obe-
rwało się” muzeum Sala BHP. 
Zastępca naczelnego Gazety 
Wyborczej red. Jarosław Kur-
ski „zaćwierkał” na Twitterze: 

„wicepremier z PiS Piotr Gliń-
ski zarzuca ECS upolitycznie-
nie i obcina dotację o ponad 
3 mln zł. Jednocześnie lekką 
ręką daje z budżetu 800 tys. 
zł. na Salę BHP, gdzie ONR 
już trzy razy miał swoje par-
tyjne wiece. Człowiek wolno-
ści i kultury”.

Piotr Duda, przewodniczą-
cy KK NSZZ „S” postanowił 
więc odpowiedzieć na za-
czepkę redaktora Kurskiego 
przypominając, iż dotacja 
Ministerstwa Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego na hi-
storyczną Salę BHP Stoczni 
Gdańskiej, nie ma nic wspól-
nego ze zmniejszeniem kwo-
ty finansowania ECS. Próba 
łączenia tych dwóch spraw, 
jak sugeruje to wicenaczelny 

„GW”, jest - zdaniem Dudy, 
niedopuszczalna.

Sala BHP, własność NSZZ 
„Solidarność”, została przeka-
zana związkowi na przełomie 
2003 i 2004 r. w stanie zagro-
żenia katastrofą budowlaną.
- Wielkim wysiłkiem człon-

ków Związku, przy wsparciu 
sponsorów została odbudo-
wana za kwotę ponad 11 mln 
zł, z czego aż 6 mln wyłożyła 
ze składek członkowskich 
NSZZ „Solidarność”. Od tego 
czasu Sala BHP, w tym eks-
pozycje, wystawy i pamiątki, 
udostępniane są zwiedzają-
cym bezpłatnie – pisze Duda 
i dodaje, iż w przeciwień-
stwie do Europejskiego Cen-
trum Solidarności Sala BHP 
jest autentycznym miejscem 
narodzin „Solidarności”.
– Jest ona prawdziwym po-

mnikiem historii, któremu 
dopiero teraz nadano (na-
leżny od zawsze) status mu-
zeum i idącą w ślad z tym 
dotację finansową. Dotację, 
którą Sala otrzymuje do-
piero od 2017 roku, a więc 
na dwa lata przed tym, jak 
MKiDN podjęło decyzję 
wobec ECS. To żenujące, że 
przez lata tak ważne dla pol-
skiej historii miejsce nie mo-
gło się doczekać od polskich 
władz wsparcia finansowego 
i uznania tego miejsca za mu-
zeum. I mimo że w całości 
sali utrzymanie spoczywało 
na barkach Związku, nigdy 
za jej zwiedzanie nie pobie-

raliśmy opłat – argumentuje 
Piotr Duda.

A co do samej dotacji na 
ECS, to w październiku ub.r. 
Ministerstwo Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego podjęło 
decyzję o powrocie w budże-
cie na 2019 r. do podstawo-
wej kwoty dotacji podmioto-
wej dla ECS w wysokości 4 
mln zł. Taka kwota jest zapi-
sana w umowie o współpro-
wadzeniu ECS.

Mimo to przez kilka lat od 
otwarcia wystawy w nowym 
budynku ECS w 2014 r. ECS 
otrzymywało dotację podmio-
tową na poziomie od 6 mln zł 
do ponad 7 mln zł.
– Zobowiązani jesteśmy 

do 4 mln zł. Warto też pod-
kreślić, że każda instytucja 
kultury, jak jest współprowa-
dzona przez dwa albo więcej 
podmiotów, a tu mamy do 
czynienia z taką sytuacją, 
jest wpisana do rejestru jed-
nego podmiotu organizacyj-
nego. Europejskie Centrum 
Solidarności jest instytucją 
kultury wpisaną do rejestru 
prezydenta Miasta Gdańska. 
I zgodnie ze statutem, prezy-
dent Gdańska ma najwięcej 
władzy, jeśli chodzi o powo-
ływanie Rady Programowej, 
Kolegium Historyczno-Pro-
gramowego i dyrektora ESC. 
Czy nie powinno być tak, że 
ten który ma najwięcej wła-
dzy, najwięcej środków fi-
nansowych daje? – tłumaczył 
Jarosław Sellin.

Min i s te r s two  Kul tu ry 
i Dziedzictwa Narodowego 
poinformowało, że po prze-
analizowaniu dotychczasowej 
działalności ECS, podjęta zo-
stała decyzja o powrocie do 
podstawowej kwoty wyso-
kości dotacji podmiotowej 
dla tej instytucji na 2019 rok 
tj. 4 mln zł. W czerwcu br. 
MKiDN wskazało kwotę 7 
mln zł dotacji.

Poziom dotacji ze stro-
ny MKiDN jest określony 
w umowie z 2007 r. o utwo-
rzeniu i prowadzeniu ECS 
oraz w aneksie ze stycznia 
2013 r. na 4 mln zł. Przeka-
zywane wcześniej środków 
ponad tę kwotę wynikały 
z decyzji Ministra KiDN.

Tymczasem 11 stycznia br. 
Rada ECS wezwała dyrektora 
Centrum Basila Kerskiego do 
podjęcia kroków prawnych, 
których celem ma być przy-
wrócenie rocznej dotacji na 
poziomie około 7 mln zł.

Ministerstwo KiDN w jed-
nym z oświadczeń podało, iż 
zdecydowało się powrócić 
do minimalnej kwoty dotacji 

– do 4 mln zł z 7 146 tys. zł. 
ze względu na niektóre wyda-
rzenia odbywające się w ECS, 
które uznało za mające cha-
rakter polityczny. Podane 

przykłady to m.in. wspólna 
konferencja Lecha Wałęsy 
z Grzegorzem Schetyną czy 
prezydent Paweł Adamowicz 
ogłaszający tam swój start 
w wyborach samorządowych. 
Oburzenie ministrów Gliń-
skiego i Sellina oraz związ-
kowców z „S” wywołało 
zakłócenie ubiegłorocznej 
38 rocznicy wydarzeń sierp-
niowych, gdy na schodach 
zewnętrznych budynku ECS 
pojawiła się grupa z transpa-
rentami „Konstytucja” i naru-
szyła okrzykami uroczystość.

Mimo wiodącej roli Prezy-
denta Miasta Gdańska, jako 
głównego organizatora in-
stytucji, to właśnie minister 
kultury przekazywał do tej 
pory na rzecz ECS dotację 
podmiotową na najwyższym 
poziomie. Resort kultury 
przypomniał, że to prezydent 
Gdańska powinien przezna-
czać na instytucję większe 
środki, stosowne do jego roli 
jako organizatora. Minister 
jest zobowiązany umową 
z 2013 roku do finansowania 
ECS w wysokości 4 mln zł, 
prezydent Gdańska od 2013 
roku do 2,5 mln zł (pierwot-
nie 4,5 mln zł), a marszałek 
do 800 tys.

Przypomnę, że senatorowie 
przyjęli projekt budżetu na 
2019 rok, odrzucając ponad 
100 poprawek zgłoszonych 
podczas debaty, w tym o do-
tacji na Europejskie Centrum 
Solidarności.

P r z y p o m n i j m y ,  ż e 
w 16-osobowej Radzie ECS 
ministerstwo kultury ma swo-
ich przedstawicieli, do nie-
dawna jej członkiem był m.in. 
wiceminister Jarosław Sellin, 
jest w niej także Kornel Mo-
rawiecki. Radę ECS powołu-
je prezydent miasta Gdańska, 
w uzgodnieniu z pozostałymi 
założycielami, czyli: MKDiN, 
samorządem województwa 
pomorskiego, NSZZ „Soli-
darność” i Fundacją Centrum 
Solidarności.

Przewodniczącym Kole-
gium Historyczno-Progra-
mowego ECS jest Bogdan 
Borusewicz. W kolegium 
Historyczno-Programowym 
ECS zasiadają m.in. profe-
sorowie Grzegorz Berendt, 
Antoni Dudek, Jerzy Eisler, 
Andrzej Friszke, Cezary 
Obracht-Prondzyński i prof. 
Małgorzata Omilanowska.

Według zapisów umowy 
z 2007 r. o utworzeniu ECS 
oraz aneksu ze stycznia 2013 
r., Fundacja Centrum Solidar-
ności i NSZZ „Solidarność” 
nie wnosi dotacji.

A co ma do tego Sala BHP, 
udostępniona w 2010 roku 
w formule centrum konfe-
rencyjno-wystawienniczego, 
obecnie muzeum?

Otóż Gdańsk przegrywał 
bitwę o pamięć przez całą 
dekadę lat 90. Gdy Niemcy 
mieli od 1962 roku (!) swoje 
muzeum muru berlińskiego 
przy punkcie kontroli gra-
nicznej „Checkpoint Charlie” 
(Haus am Checkpoint Char-
lie) założonym i kierowanym 
przez Rainera Hilderbrandta 
turysta w Gdańsku nie miał 
szansy by poznać historię 
oporu przeciw reżimowi, nie 
zobaczył używanego w pod-
ziemiu sprzętu poligraficzne-
go, nadajników radiowych, 
druków ukazujących się poza 
cenzurą, czy sprzętu ZOMO. 
Dopiero otwarte „Drogi do 
Wolności” w 2000 r. ten dy-
stans do pamięci nadrabiało. 
Podobnie jak odrestaurowana 
w 2010 roku Sala BHP oraz, 
miejmy nadzieję, Europejskie 
Centrum Solidarności. Przed 
ECS jest zadanie by przy 
każdej okazji akcentować, że 
klamrami spinającymi drogę 
Europy do swobód politycz-
nych są Brama nr 2 Stoczni 
Gdańskiej i Brama Branden-
burska.

Nie ma instytucji bez bu-
dynku. Nim powstał okazały 
gmach ECS generalną reno-
wację i adaptację niszczejącej 
Sali BHP wykonano dzięki 
determinacji i zaangażowa-
niu środków własnych NSZZ 

„Solidarność”, dołożyło się 
Ministerstwo Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego oraz 
wielu ofiarodawców.

Uroczyste wznowienie 
funkcjonowania Sali BHP, 
przekazanej w opłakanym 
stanie związkowi w 2004 
roku, nastąpiło 24 sierpnia 
2010 roku. Remont pochło-
nął 11, 5 mln zł. Ministerstwo 
kultury przekazało 4,9 mln, 
blisko 5 mln dołożył związek 
ze składek członkowskich, 
a reszta pochodzi z darowizn 
ze zbiórki zorganizowanej 
przez NSZZ „Solidarność”.

Zbiórkę związkową trzeba 
było rozpisać, gdy MKiDN 
kierowane wówczas przez 
Bogdana Zdrojewskiego 
(PO) odmówiło dalszego 
dofinansowania. Kilkanaście 
milionów złotych poszło 
za to na koncert z 4 czerw-
ca 2009 roku „Zaczęło się 
w Polsce” z gwiazdami Kylie 
Minogue i „Scorpions”. Bar-
dzo był tym uradowany m.in. 
ówczesny minister Sławomir 
Nowak.

Zajmująca się salą BHP 
Fundacja Promocji Solidar-
ności, dostała dotację rządo-
wą 600 tys. złotych dopiero 
w 2017 roku, a 800 tysięcy 
złotych w kolejnych latach.

Zwiedzanie Sali BHP jest 
bezpłatne.

ASG



GAZETA GDAŃSKA
piątek 31 stycznia 2019 r. 3



GAZETA GDAŃSKA
piątek 31 stycznia 2019 r.4 ROZMAITOŚCI

Na wolność wyszedł odbezpieczony granat

Układ sił w Mieście po śmierci prezydenta 
Adamowicza to wulkan tuż przed erupcją

- Czy system penitencjarny zdał 
egzamin, a Służba Więzienna 
dochowała staranności skoro 
Stefan W. po pięciu z górą 
latach wyszedł z zakładu 
karnego jako maszyna do 
zabijania, a jego zaburzony 
portret psychologiczny był 
dość wyraźny?

Bazujemy na wycinko-
wych danych. Trwa postępo-
wanie. Mamy do czynienia 
z zabiegami zachowania 
pewnych kwestii w tajem-
nicy. Co może być dla tego 
postępowania konieczne, ale 
też nie można mnożyć tro-
pów, czy prowadzić wybiór-
czej polityki informacyjnej. 
Wyjaśnienie tej sprawy jest 

priorytetem. Nie służy temu 
manipulowanie informacja-
mi i wskazywanie a to, że 
Służba Więzienna jest winna, 
a to policja. Mamy zaś zjawi-
sko przerzucania odpowie-
dzialności z jednego resortu 
do drugiego, z Ministerstwa 
Sprawiedliwości na MSWiA 
i odwrotnie. Mam nadzieję, 
że będzie moment, gdy ujaw-
niona zostanie cała prawda, 
bez zbytecznych komentarzy. 
Tylko fakty i ich analiza po-
zwoli na wyciągnięcie wnio-
sków na przyszłość.

- Mając wiedzę, że przestępcy 
kryminalni radykalizują się 
w więzieniach, tu przykład 
Francji i wychodzą zdolni 
do dokonywania aktów ter-
roru to dlaczego Centrum 
Antyterrorystyczne Agencji 
Bezpieczeństwa Wewnętrz-
nego nie podjęło działań 
prewencyjnych?
- Nie oskarżałbym Agencji 

Bezpieczeństwa Wewnętrz-
nego o zaniechanie. Agencja 
nie była poinformowana, że 
wśród tych kilkudziesięciu 
osadzonych, którzy pewnie 
tego dnia opuszczali mury za-
kładów karnych znajduje się 
taki delikwent. Skazany za 

specyficzne przestępstwa, za 
napady na instytucje finanso-
we z bronią, czy z jej atrapą. 
Takie przestępstwa nie zda-
rzają się na co dzień. Służba 
Więzienna nie poinformowała, 
bo to ona powinna informo-
wać policję, co zostało naj-
pewniej uczynione, ale już do 
ABW informacja nie dotarła. 
Minister Sprawiedliwości 
powinien zaś odpowiedzieć, 
czy można było zastosować 
w przypadku W. ustawę o be-
stiach i objąć prewencyjnym 
nadzorem policji po wyjściu 
z więzienia lub skierować na 
przymusowe leczenie. Jeśli 
nie można było zastosować 
lex Trynkiewicz, a została 
zdiagnozowana podczas po-
bytu w więzieniu choroba 
psychiczna, to jak wyglądało 
leczenie? Był zaleczany, zale-
czony i wypuszczony.

- Ale odmawiano zwolnienia 
warunkowego…
- On zwracał się trzykrot-

nie o zwolnienie warunkowe, 
czyli przesłanki były takie, 
by mu nie dać zwolnienia 
warunkowego. To powinno 
budzić zaniepokojenie i za-
łożenie monitoringu takiego 
osobnika po wyjściu z zakła-
du karnego. Jednak jeśli sy-
gnał był wysłany to nie dotarł 
właściwie.

- Czy sprawca zabójstwa Ada-
mowicza był psychicznie chory? 
Schizofrenik paranoidalny, 
mający urojenia, dokonuje 
mordu na prezydencie miasta, 
w spektakularnej scenerii, jego 
ofiara jest wybrana, a mord 

zaplanowany. On to powie-
dział Platforma Obywatelska 
mnie torturowała siedziałem 
niewinny w więzieniu dlate-
go zginął Adamowicz, a po 
pchnięciach nożem desanto-
wym i wygłoszeniu manifestu 
kładzie się na scenie, by nie 
zostać odstrzelonym…
- Nie jesteśmy medykami, 

psychiatrami. Takie zachowa-
nie wskazuje na poważne za-
burzenie u osoby niebezpiecz-
nej. Poza tym, najpewniej 
z powodu zdiagnozowanej 
choroby nie podlegał ustawie 
o bestiach, chociaż jeśli był 
niebezpieczny, to powinno się 
go było wysłać na leczenie do 
ośrodka psychiatrii sądowej 
w Gostyninie i nie zrealizo-
wałby swych patologicznych 
celów. Pamiętajmy jednak, 
że W. odbył całą wymierzoną 
karę.

- Ustawa o postępowaniu 
w Krajowym Ośrodku Za-
pobiegania Zachowaniom 
Dyssocjalnym w Gostyninie 
wobec osób z zaburzeniami 
psychicznymi stwarzających 
zagrożenie życia, uchwalona 
został przed sześciu laty...
- I tą ustawą objęte mogą 

być osoby, które spełniają 
przesłanki do osadzenia Wo-
bec stwarzającej potencjalne 
zagrożenie osoby sąd może 
orzec nadzór prewencyjny.

- Czy Stefan W. mógł być 
sformatowany w zakładzie 
karnym…
- Nie w polskich warunkach. 

Nie doszukujmy się teorii 
spiskowych. Mam nadzieję, 

że się nie mylę. Ten granat, 
którym był Stefan W. był od-
bezpieczony. Na wolność wy-
puszczono jak gdyby bombę 
zegarową, która wybuchła. 
On potrzebował tylko pre-
tekstu.

- Pojawia się też szereg py-
tań o zabezpieczenie samej 
imprezy WOŚP.
- Za bezpieczeństwo impre-

zy odpowiada organizator. 
Najczęściej sięga do wyna-
jętej firmy ochroniarskiej. Te 
zaś nie są wolne od patologii. 
Powinna być kontrola, staran-
ność koncesjonowania w wa-
runkach rynkowych.

- Mamy w tej sprawie postać 
byłego policjanta Dariusza 
S., z nieciekawą kartoteką, 
który mataczy.
- W agencjach ochrony po-

winni pracować byli funkcjo-
nariusze, ale nie tacy jak ów 
pan. Także to powinno być 
miejsce dla byłych wojsko-
wych. Mamy przecież eme-
rytów w sile wieku, przygoto-
wanych. Tak się mają choćby 

„Reedsi”, pracownicy amery-
kańskiej firmy ochroniarskiej 
w Iraku. Ten agent ochrony 
bywa lepiej wyszkolony 
niż młody żołnierz. Agenci 
ochrony pilnują nawet garni-
zonów. Zatem byłoby dobrze 
by to byli emerytowani żoł-
nierze. Ale realia są takie, że 
idzie się ku maksymalizacji 
zysku, a minimalizacji kosz-
tów. Stąd w agencjach są za-
trudniane osoby, które nigdy 
tam nie powinny pracować, 
nawet z grupami inwalidzki-

mi.
- Pański następca Joachim 
Brudziński szybo zareagował 
po 13 stycznia na nawoływanie 
do nienawiści w internecie…
- Tego tematu przez lata 

nie traktowano zbyt poważ-
nie. Było to też elementem 
politycznej gry, nie oceniam, 
której strony. Lekceważono 
zjawisko więc internet stal 
się trybuną obrażania i samo-
woli. Oczywiście obok swo-
bodnej dyskusji i wymiany 
poglądów. Mam nadzieję, że 
śmierć Adamowicza zmie-
ni ton debaty publicznej, 
a w obiegu powszechnym 
nie będą pojawiały się zwro-
ty przepojone nienawiścią 
i agresją, wulgaryzmami. I to 
pod przykryciem anonimo-
wości. Mowa nienawiści nie 
ma nic wspólnego z wolno-
ścią słowa, a gdy zaczyna się 
wymiana argumentów, ubywa 
dyskutantów. Przecież jesz-
cze niespełna dwie dekady 
wstecz możliwe było prze-
konywanie, skuteczne, nawet 
opozycji. Dzisiaj zaś wybor-
ca mówi o tym, że wybiera 
mniejsze zło. To nie tak ma 
być. W wyborach samorzą-
dowych widać, że wygrywają 
ludzie nie z partii, ale ci ma-
jący coś do zaoferowania. Sa-
morządowcy w odbiorze spo-
łecznym chyba wygrywają 
z kolegami z ulicy Wiejskiej. 
Na Pomorzu PiS nie wygrał, 
ale też i PO nie wygrała przy 
wyborze prezydentów i bur-
mistrzów.

 

Z Markiem Biernackim, konserwatystą, 
posłem klubu PO, byłym ministrem 
spraw wewnętrznych i administracji 
oraz ministrem sprawiedliwości, byłym 
ministrem koordynatorem ds. służb 
specjalnych rozmawia Artur S. Górski

- Czy wraz z tragicznym 
odejściem prezydenta Pawła 
Adamowicza kończy się pewna 
epoka samorządu terytorial-
nego, a wraz z rządami, naj-
bardziej prawdopodobnymi, 
jego zastępczyni Aleksandry 
Dulkiewicz zaczyna się inny 
jego etap?
- Oto jest pytanie… Czy 

Paweł Adamowicz zdążył 

założyć i przygotować gdań-
ską dynastię? Aleksandra 
Dulkiewicz jest, czy została, 
namaszczona przez prezy-
denta Adamowicza. Wpro-
wadzona i uczona sprawowa-
nia władzy w mieście i nad 
miastem. Tragedia, której 
byliśmy świadkami, spra-
wiła, że kariera Aleksandry 
Dulkiewicz, chcąc nie chcąc, 
przyśpieszyła. Była przygoto-
wywana do pełnienia funkcji 
w samorządzie i wskazana na 
delfinę (delfin – następca tro-
nu w monarchii francuskiej – 
dop. red.). Wykształciła więc 
w sobie cechy niezbędna 
w procesie sprawowania wła-

dzy. Nawet ma za sobą atuty, 
których nie wykazywał Paweł 
Adamowicz. Jest osobą bar-
dziej wyważoną, ma znacz-
ną zdolność przekonywania 
do siebie. Natomiast braku-
je jej doświadczenia Pawła 
Adamowicza, a jest ono nie-
zbędne w sferze radzenia so-
bie z twardymi problemami 
miasta. Prezydent musi się 
zajmować twardymi proble-
mami komunalnymi. Dulkie-
wicz zaś zajmowała się do tej 
pory problemami „miękkimi”, 
czyli wizerunkiem, sprawami 
społecznymi, ostatnio poka-
zuje się w związku z dotacją 
na ECS. Była też nieodłączną 

towarzyszką Pawła Adamo-
wicza w żeglowaniu i stero-
waniu miastem na lewo. Pil-
nowała, by po lewej stronie 
nie wykluło się coś  poważ-
nego, a jeśli zaczęło kiełko-
wać, to należało to opanować 
i anihilować, poddając parciu 
poprzez program miejski, 
przejęcie postulatów. I to się 
udawało. Co pokazuje talent 
pani Dulkiewicz.

- Przełomu zapewne nie będzie, 
ale na pewno pozostaną tematy 
polityki miejskiej. Opozycja 
zasiądzie do dialogu?
- Z wachlarza pretendentów 

do schedy po wieloletnim 
prezydencie Adamowiczu jest 
ona jednym z tych bardziej 
koncyliacyjnych. Jest, jak się 
wydaje, zdolna do dialogu. 
Rzeczowego,  mam nadzieję. 
Siły drzemiące w strukturze 
zbudowanej przez Pawła 
Adamowicza i jego współ-
pracowników jeszcze się nie 
ujawniły, ale będzie musia-
ła się ona zmierzyć z siłami 
odśrodkowymi. Te zaś będą 
dążyć do przeforsowania 
niekoniecznie tych samych 

kandydatów do odegrania roli 
w mieście. Jest to teraz chwi-
la rozejmu. W czasie pokoju 
wielu myśli, że otwarte kon-
flikty, czy werbalizacja ocze-
kiwań, będzie źle odebrana, 
że oto rozpoczyna się walka 
o schedę po zmarłym pre-
zydencie, ale jest to wulkan, 
drzemiący tuż przed erupcją…

- Mówimy o otoczeniu śp. Pawła 
Adamowicza i o klubie Platfor-
my, bo wszak PiS utrzymało 
jedynie stan posiadania i - jako 
żywo - „fruktów” w mieście 
Gdańsku nie może oferować…
- Oczywiście mówiąc o wul-

kanie, mówię o gdańskiej ko-
alicji, nie o opozycji..

- Czy opisywany wcześniej po 
wielokroć „układ”, lub ina-
czej „dwór” gdański, ulegnie 
modyfikacji, czy pozostanie 
status quo? 
- Nominacja Aleksandry 

Dulkiewicz na kandydatkę 
w wyborach…

- Premier Morawiecki wskazał 
ją na komisarza, p.o. prezy-
denta…
- Kandydatura Dulkiewicz 

w wyborach jest próbą utrzy-

mania status quo. Co nie stoi 
w sprzeczności z tezą, iż za 
chwilę pojawią się wewnętrz-
ne, silne nurty. Niezależne od 
jej samej i od woli Dulkie-
wicz prądy interesów spowo-
dują na powrót wyzwolenie 
procesów patologicznych 
w urzędzie miasta, jednost-
kach i spółkach zależnych. 

- Tutaj kłania się rola real-
nej, nie pączkowo-maślanej, 
opozycji… 
- Możemy chodzić tylko „po 

śladach”. Z definicji opozycji. 
Zatem przed nami kontrolna 
funkcja, weryfikacja komuni-
katów prezydenta i zarządów, 
rozliczenie z zapowiedzi 
i z realizacji planów. Audyt 
zaczął się już po listopado-
wych wyborach. Przygoto-
wujemy się do meldowania 
opinii publicznej o tym, co 
w magistracie i w ratuszu się 
dzieje. Minie szok po mor-
derstwie Pawła Adamowicza 
i przyjdzie czas na tok ruty-
nowych działań. 

W czwartek robocza sesja Rady Miasta Gdańska odbędzie się 
już bez zamordowanego 13 stycznia br., podczas „Światełka 
do Nieba” WOŚP, prezydenta Pawła Adamowicza. Pewne jest, 
że wychował on swoich następców na urzędy. Czy śmierć 
gdańskiego włodarza, sprawującego swój urząd nieprzerwanie 
do 1998 roku, zmieni cokolwiek w gdańskim samorządzie? 
Odpowiada w rozmowie z Arturem S. Górskim radny klubu 
PiS Kazimierz Koralewski, w gdańskiej Radzie Miasta 
nieprzerwanie od 2002 roku.
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner wydania

Czesław Podleśny - Wybitna 
postać gdańskiej rzeźby
Rzeźbiarz głębokiej wyobraźni i wrażliwości, opowiada o człowieku, ta opowieść tworzy sedno jego sztuki. Artysta wykorzystuje 
nikomu już niepotrzebne przedmioty znalezione na złomowisku. One stanowią główne tworzywo postaci, które przedstawia. 
Postaci, czy ułomnych i nieszczęśliwych? na pewno kroczących dalej, poszukujących. Rzeźbiarz od lat stawia zasadnicze 
pytanie „Kim jesteś?” Stawia je wszystkim nie wyłączając siebie. Ono określa osobowość, prowadzi przez życie, ono w końcu 
ujawnia korzenie. W wypadku Podleśnego to one ukształtowały rozumienie jego sztuki. Może pokręconej, czasami trudnej, ale 
zrozumiałej, nad wyraz autentycznej i oryginalnej.

Zakopiańskie Liceum Ke-
nara, studia w Gdańsku czy 
w Warszawie to tylko przy-
stanki w jego życiu, owszem 
ważne, ale nie ze względu na 
wiedzę, którą tam zdobywał, 
ale przede wszystkim na lu-
dzi i kolegów których tam 
poznawał i z którymi mógł 
później pracować. Miejsce 
urodzenia Rybnik na Śląsku, 
rodzina i historia ukształto-
wały jego podejście do sztuki. 
Wskrzesza ludzi najbliższych, 
o postawach, które mógł ob-
serwować podczas rodzin-
nych spotkań, ludzi łama-
nych przez system i historię, 
wypychanych poza nawias, 
zagubionych i zapomnianych. 
Odwołuje się do intuicyjnej 
sztuki, którą w wyobraźni 
wykreowała w nim historia 
Ślązaków, rodziny, w której 
pojawiał się problem jakim 
językiem dziś będziemy roz-
mawiać, a w święta, które 
medale przypiąć do munduru 
górniczego. Jest dzieckiem 
górnika, przetaczające się 
wojska z jednej strony na 
drugą i odwrotnie, zahartowa-
ły w przetrwaniu kolejnych 
zmian.

Talent, osobowość, upo-
rczywość w dążeniu do celu 
pozwoliły zdobywać kolejne 
szczeble wtajemniczenia arty-
stycznego. Zrozumiał, że jego 
artystyczna droga została już 
wcześniej określona przez ko-
rzenie, ciężka metalurgiczna 
robota, złomowiska to świat 

jego poszukiwań. Jest rzeź-
biarzem, malarzem, rysuje, 
jest ceramikiem. Doktoryzo-
wał się w warszawskiej ASP, 
ale to historia ugrupowania 
kim jesteś… była kanwą 
jego pracy naukowej. Nato-
miast gdańskie prace z cyklu 

„Homo Gedanensis” i „Wspo-
mnienie Emaus” przybliżyły 

artystę do Wybrzeża.
Cały czas człowiek i dra-

maty dnia powszedniego bu-
dują sztukę Podleśnego i to 
niezależnie od miejsca jego 
pobytu, nawet praca w Mary-
land Institute College of Art 
w Baltimore nie była w stanie 
zmienić jego rodowodu i sto-
sunku do Polski. Dziś Gdańsk 
wybrał na swoje miejsce ży-
cia i pracy. Gdańsk otwarty, 
ponownie odnowiony przez 
nowe spojrzenie, z szerokim 
dostępem do nowych europej-
skich idei uprawiania sztuki. 
Owszem praca w grupie ar-
tystów tworzących ugrupo-
wanie kim jesteś… z Jerzym 
Foberem i Andrzejem Szar-
kiem pchnęła myślenie do 
przodu, ale nieco ograniczała 
indywidualność, poza tym 
kończył się okres naturalne-
go komunistycznego prze-

ciwnika i czas było znaleźć 
inną drogę. Walka na uczel-
niach o stołki też była nudna 
i mocno stresująca. Wybrał 
więc drogę o wiele trudniej-
szą, indywidualną karierę 
niezależnego artysty poszu-
kującego swojego miejsca, 
z dużym powodzeniem rów-
nież w wielu europejskich ga-
leriach sztuki. Jest więc osobą 
znaną i cenioną, a jego prace 
często trafiają do renomowa-
nych światowych muzeów.

Andrzej Stelmasiewicz, 
animator gdańskiej kultury, 
w pewnym sensie odkryw-
ca Podleśnego dla Gdań-
ska może mówić o wielki 
szczęściu, bowiem rzadko 
artysta tej klasy, z takim po-
tencjałem nagle pojawia się 
przestrzeni publicznej. Po-
czątkiem współpracy była 
zorganizowana w Amber 

EXPO wystawa 100 prac Ad-
riany Majdzińskiej i Czesła-
wa Podleśnego przeniesiona 
z warszawskiego Targówka 
z ekspozycji w budynku od-
zyskanej po latach komuny, 
Huty Szkła rodziny Klim-
czaków. Później pojawiło 
się pierwsze WL4, pierwsza 
pracownia, wiele pracy nad 
kolorytem gdańskiej sztuki 
z Adą Majdzińską, w końcu 
drugie WL4.

Artysta uważa, że klimat 
Wybrzeża, atmosfera wszech-
obecnego Wolnego Miasta 
Gdańska stwarza olbrzymie 
możliwości odnajdywania 
nowych bodźców, inspiracji, 
możliwości i jako artysta 
poszukujący, niespokojny, 
niepokorny w końcu znalazł 
swoje miejsce. Uważa, że 
sztuka ma wymiar ogólno-
narodowy, zachęca młodych 

artystów do opuszczenia 
swoich pracowni i spróbo-
wania sił gdzieś dalej. Sam 
dużo podróżuje, bierze udział 
w sympozjach artystycznych, 
cały czas wystawia w Niem-
czech, Austrii, Włoszech, 
Słowacji, nie traci kontaktu 
z rzeczywistością, nie uważa 
się za pępek świata. Gdańsk 
przewietrza swoją wybitną 
oryginalną sztuką dalej za-
dając fundamentalne pytanie 

„Kim jesteś?”

Stanisław Seyfried

Czesław Podleśny - Wysta-
wa rzeźb – Kameralnie, Oliw-
ski Ratusz Kultury, Nowy 
Warzywniak do 28. 02. 2019

Czesław Podleśny

Czesław Podleśny, Legion, 2016, brąz
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Orlen Cup Łódź 2019 to 
międzynarodowy mityng lek-
koatletyczny czerpiący z tra-
dycji zawodów lekkoatletycz-
nych rozgrywanych od ponad 
20 lat w Bydgoszczy, Warsza-
wie, Szczecinie.

Mityngi te były okazją do 
zmagań największych gwiazd 
Królowej Sportu. Przechodzi-
ły do historii jako najbardziej 
spektakularne, najlepiej zor-
ganizowane, wiodące impre-
zy na świecie. O rekordy wal-
czyły na nich takie gwiazdy 
jak Jelena Isinbajewa, Swie-
tłana Fieofanowa, Anna Ro-
gowska, Monika Pyrek, Asa-
fa Powell, Tomasz Majewski, 
Christian Cantwell, Reese 
Hoffa a także Renaud Lavil-
lenie i Mutaz Essa Barshim.

W 2016 i 2017 roku zawody 
rozgrywane w łódzkiej hali 
Atlas Arena były ważnymi 
wydarzeniami sezonu halo-
wego w kalendarzu lekkoatle-
tycznym. Na nich rywalizacją 
na najwyższym poziomie, 
u boku gwiazd i w świetle 
jupiterów, oswajały się naj-
większe nadzieje polskiego 
sportu, sprinterka Ewa Swo-
boda i kulomiot Konrad Bu-
kowiecki.

Na starcie Orlen Cup 2019 
nie zabraknie gwiazd polskiej 
i światowej lekkoatletyki. 
W skoku o tyczce rekordzi-
sta Polski i halowy mistrz 
Europy Piotr Lisek zmierzy 
się m.in. ze złotym meda-
listą halowych mistrzostw 
świata z 2014 roku Grekiem 

Konstandinosem Filipidisem, 
sensacyjnym mistrzem olim-
pijskim z Rio de Janeiro Bra-
zylijczykiem Thiago Brazem 
oraz kanadyjczykiem Shaw-
nem Barberem. W innej kon-
kurencji technicznej – skoku 
wzwyż – Sylwester Bednarek 
będzie rywalizował z brązo-
wym medalistą mistrzostw 
Europy Iliją Iwanowem. Cie-
kawie zapowiada się konkurs 
pchnięcia kulą. Michał Ha-
ratyk i Konrad Bukowiecki, 
biało-czerwoni medaliści mi-
strzostw Europy stoczą poje-
dynek z Davidem Storlem, 
wicemistrzem olimpijskim 
i trzykrotnym mistrzem Euro-
py. Wśród pań o jak najlepszy 
wynik powalczy złota meda-
listka z Berlina Paulina Guba.

Nie mniej emocji czekać 
będzie na kibiców w konku-
rencjach biegowych. W sprin-
cie na 60 metrów wystąpi 
m.in. halowy mistrz świata 
z 2014 roku Richard Kitly. Na 
dystansie 60 metrów przez 
płotki wystartuje urodzony na 
Kubie hiszpański medalista 
olimpijski z Rio de Janeiro 
Orlando Ortega.

Na bieżni kibicom zapre-
zentuje się m.in. halowe re-
kordzistki świata juniorów 

– płaskie 60 metrów pokony-
wać będzie Ewa Swoboda, 
przez płotki pobiegnie Klau-
dia Siciarz. 

Tomasz Łunkiewicz

Orlen Cup 2019
W poniedziałek 4 lutego w Atlas Arena w Łodzi odbędzie się mityng lekkoatletyczny 
Orlen Cup 2019. W Łodzi zaprezentują się m.in. Piotr Lisek, halowy mistrz Europy 
w skoku o tyczce; Michał Haratyk i Konrad Bukowiecki, medaliści mistrzostw Europy 
w pchnięciu kulą; Paulina Guba, mistrzyni Europy w pchnięciu kulą.

Program minutowy
17:40  Pchnięcie kulą K
17:45  60p M el 1
17:50  60p M el 2
17:55  Skok wzwyż M
18:00  60p K el 1
18:05  60p K el 2
18:10  Skok o tyczce M
18:15  60 M el 1
18:20  60 M el 2
18:30  60 K el 1
18:35  60 K el 2
18:50  60p M finał
18:55  Pchnięcie kulą M
19:05  60p K finał
19:30  60 M finał

Sezon halowy będzie 
traktowany poważnie

Mityngi powiedzą gdzie jestem z formą
Rozmowa z Markiem Fostiakiem, 
prezesem Pomorskiego Okręgowego 
Związku Lekkiej Atletyki

Rozmowa z Pauliną Gubą, złotą medalistką mistrzostw Europy 2018 w lekkoatletyce 
w pchnięciu kulą, uczestniczką mityngu Orlen Cup

- Czy rok 2018 był najlepszym 
od lat dla polskiej lekkoatletyki?
- Można powiedzieć, że tak. 

Swoją wymowę ma występ 
naszej reprezentacji na mi-
strzostwach Europy i zajęcie 
drugiego miejsca w klasyfi-
kacji medalowej. To dobra 
wizytówka dla polskiej lek-
koatletyki. 

- W poniedziałek, 4 lutego, w 
Łodzi odbędzie się mityng 
Orlen Cup. Można to uznać za 
oficjalne rozpoczęcie poważnej 
rywalizacji lekkoatletycznej 
w tym roku. Czego pana zda-
niem możemy się spodziewać 
po uczestnikach mityngu? 
Można liczyć na dobre wyniki, 
czy raczej zawodnicy podejdą 

do tych zawodów traktując 
je jako element przygotowań, 
potraktują je raczej ulgowo?
- Rywalizacja w hali może 

być w tym roku traktowana 
przez zawodników bardzo 
poważnie. W sezonie letnim 
mistrzostwa są dopiero jesie-
nią i nic nie stoi na przeszko-
dzie, aby poważnie traktować 
okres startów w zawodach ha-
lowych. Orlen Cup rozpoczy-
na sezon, ale moim zdaniem 
niektórzy mogą zacząć sezon 
od wysokiego "C" i postarać 
się o dobre wyniki. 

Rozmawiał Tomasz 
Łunkiewicz

- Występ w Orlen Cup w Łodzi 
będzie twoim pierwszym po-
ważnym startem w tym roku?
- To będzie generalnie mój 

pierwszy start w tym sezonie.
- Jak się nastawiasz na ten 
pierwszy start. Chcesz uzyskać 
jakiś wynik czy raczej pod-
chodzisz do tego spokojnie?
- Raczej na spokojnie. Je-

stem w ciężkim treningu. 
Szczyt formy szykuję na 
mistrzostwa Europy i to jest 
moja docelowa impreza. W 
Orlen Cup startuje, bo mamy 
krótki sezon halowy więc 
myślę, że nawet wypada wy-
startować ze trzy razy przed 
mistrzostwami Europy. 

- Jak traktujesz starty na 

hali? Lubisz rywalizację na 
hali czy raczej wolisz otwarte 
stadiony?
- Sezon halowy jest inny. 

Przede wszystkim jest krót-
ki. Trwa miesiąc. Imprezy są 
strasznie skumulowane. Ja 
mam starty 4, 6 i 9 lutego i 
17 lutego mistrzostwa Polski. 
Lubię startować na hali. Za-
wsze pcham daleko i mam 
nadzieję, że w tym roku też 
uda mi się poprawić rekord 
życiowy. 

- W czy może pomóc sezon 
halowy w przygotowaniach 
do sezonu letniego?
- Zawsze uważałam, że to 

będzie moment, kiedy będzie 
można wyluzować trening i 

trochę zregenerować siły i 
dlatego zawsze startuję na 
hali. Na razie jestem w cięż-
kim treningu i nie odpusz-
czam. Myślę, że to będzie 
zdecydowanie inny sezon ha-
lowy w moim wykonaniu niż 
poprzednie. 

- Taki mityng to również okazja 
do rywalizacji z zawodniczkami 
zagranicznymi i sprawdzenia 
jak wygląda ich forma na 
początku sezonu.
- Dokładnie. Można się zo-

rientować co robią dziew-
czyny i w jakiej są formie. 
Niektóre lepiej startują na 
hali, a latem wypadają śred-
nio. Niektóre na hali startują 
z ciężkiego treningu. Każdy 

zawodnik ma swoją teorię na 
temat hali. Ja lubię startować 
na hali i nie wyobrażałam so-
bie żeby nie wystąpić. 

- Po udanym ubiegłym roku, 
zdobyciu mistrzostwa Euro-
py, kibice z pewnością mają 
wobec ciebie trochę większe 
oczekiwania i liczą na dobry 
wynik. 
- Staram się na to nie zwra-

cać uwagi. Na pewno presja 
jest w jakimś stopniu więk-
sza, ale ja podchodzę do tego 
z dystansem, na luzie. Hala 
nie jest dla mnie najważniej-
szym celem w 2019 roku. Na 
hali mam cztery starty. To jest 
bardzo krótki czas i może się 
podczas tych startów wyda-
rzyć wszystko. 

- Kumulacja startów, jak 
wspominałaś w ciągu tygodnia 
3 mityngi, nie daje zbyt wiele 
czasu na regenerację i treningi.
- Starty są bardzo skumu-

lowane. Mam naprawdę in-
tensywny tydzień z trzema 
zaplanowanymi startami. Z 
drugiej strony to fajnie, bo 
to jest też forma treningu. 
Każde zawody traktuję jako 
trening techniczny i mogę się 
dużo dowiedzieć. Nie jestem 
zawodnikiem, który pcha 
na treningach. Nie jestem 
teraz w stanie ocenić swojej 
formy. Pcham mniej niż na 
zawodach. Dzięki startom w 
mityngach mogę się przeko-
nać gdzie jestem z formą, nad 
czym trzeba jeszcze popraco-
wać, a co można odpuścić.

Rozmawiał Tomasz 
Łunkiewicz
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Sport w szkole

Medaliści Międzyszkolnego Turnieju Tenisa 
Stołowego Uczniów Niepełnosprawnych

IV LO najlepsze w dziewczęcym futsalu 

Podczas rozgrywek obo-
wiązywały dwie kategorie: 
uczniowie poruszający się 

na wózkach i uczniowie po-
ruszający się samodzielnie. 
Uczestnicy zawodów rozgry-

wali swoje mecze systemem 
uzależnionym od ilości zgło-
szonych zawodników. 

Wśród chłopców najlep-
szymi zawodnikami zostali: 
Radosław Wrzesiński, Jan Ci-
szewski, Gabriel Stańskowski. 
Najlepsze dziewczęta w po-
szczególnych kategoriach to: 
Martyna Ciecierska, Marta 
Sak, Daniela Walkowska.

Uczestnicy zostali uhonoro-
wani medalmi i pamiątkowy-
mi dyplomammi. Dekoracji 
w asyście przedstawiciela 
Gdańskiego Zespołu Schro-
nisk i Sportu Szkolnego doko-
nała dyrektor Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących nr 10 p. 
Aleksandra Masalon.
Uczniowie Poruszający się 
Na Wózkach
Chłopcy

1. Radosław Wrzesiński
Dziewczęta

1. Martyna Ciecierska
2. Natalia Michalak

Uczniowie Poruszający się 
samodzielnie
Szkoły podstawowe
Chłopcy

1. Jan Ciszewski

2. Sebastian Baran

Dziewczęta
1. Marta Sak
2. Martyna Dmowska

Szkoły ponadpodstawowe
Chłopcy

1. Gabriel Stańskowski
2. Mariusz Kochanowski
3. Dariusz Knitter
4. Dawid Mieczkowski

Dziewczęta
1. Daniela Walkowska
2. Dominika Nowaczyk

źródło GOKF
fot. Wojciech 

Czubaszek

Rozdano medale w Gdańskim 
Międzyszkolnym Turnieju Tenisa 
Stołowego Uczniów Niepełnosprawnych. 
Impreza, którą zorganizował Gdański 
Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego 
oraz Zespół Szkół Ogólnokształcących nr 
10 zgromadziła w kategoriach dziewcząt 
i chłopców 50 uczestników.

Z udziałem 6 drużyn rozegrano finałowy turniej Futsalu dziewcząt w ramach Gdańskiej Licealiady. Ta halowa odmiana 
piłki nożnej dawno nie gościła na żeńskich parkietach. 25 stycznia na parkiet XX Liceum Ogólnokształcącego wybiegły 
reprezentantki następujących drużyn: V LO, IV LO, XIV LO, XV LO, Gdańskie Liceum Autonomiczne oraz gospodynie z XX LO. 
Mistrzostwo Gdańska zdobyły uczennice IV LO.

Drużyny we wstępnej rywa-
lizacji podzielono na 2 grupy, 
w których grano systemem 

”każdy z każdym”. Awans 
z grupy uzyskiwały po dwie 
najlepsze drużyny. Czołowa 
czwórka miała jeszcze do ro-
zegrania po dwa mecze. Naj-
pierw pary półfinałowe utwo-
rzyły reprezentacje XIV  LO 

– XX LO i IV LO – XV LO, 

a następnie zwycięscy czyli 
IV LO i XX LO zagrali o zło-
to, a pokonane reprezentacje, 
XIV LO i XV LO, o brązowe 
medale.

Najlepszą drużyna turnieju 
i zarazem niekwestionowa-
nymi mistrzyniami Gdańska 
zostały dziewczęta z IV LO 
ogrywając w finale gospo-
dynie turnieju 4:0. Brązowe 

medale przypadły w udziale 
dziewczętom XIV LO, które 
pokonały reprezentantki XV 
LO.

Najlepsze drużyny udeko-
rowane zostały przez przed-
stawicieli organizatora szkol-
nych rozgrywek – Gdański 
Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego, pucharami, me-
dalami i pamiątkowymi dy-

plomami. 
MECZE GRUPOWE
GRUPA A

V – XIV 0:1
V – XV 1:2
XIV – XV 1:0

GRUPA B
GLA – XX 1:4
IV – XX 3:0
GLA – IV 1:4

PÓŁFINAŁY
XIV – XX 1:2
IV – XV 2:0
mecz o 3 miejsce  XIV – 

XV 2:0
mecz o 1 miejsce IV – XX 

4:0
WYNIKI KOŃCOWE

1. IV LO
2. XX LO

3. XIV LO
4. XV LO
5-6 . GLA, V LO

źródło GOKF
fot. Wojciech 

Czubaszek


